
G A Z

WSelhiego

T A

X i ę § t i v a

P O Z M A Ń S K I E  G O.
N a k ła d e m  D r u k a m i  N a d w o rn e j  W9,i}eUerai Spółki. — R e d a k to r :  A* ot c 8 iii.

1*11.W e  W t o r e k  d n i a 5 .  P aź dz i e r n i ka .

W iadom ości zagraniczne.
„ , . R o s s y  a.
Z n a d  g r a n i c y  r  o s , y  j s k i e  i, d. 12. Wrzes’n.

Zasługuje  to  na u w a g ę  ca łych  N i e m i e c ,  nie 
ty lko  T russ ,  że granica rossyjska k u  P r u s s o r n  
i ca łem u  Z a c h o d o w i  obecn ie  w  taki sposób  zo­
staje o z n a c z o n y , iż w  tern choć  n ie d em o n -  
s t r a c y ę ,  jednak  po ta jem nie  p rz e d s ięb ran e  k r o ­
ki na p rz y p a d e k  zajść m ogących  zm ian  p o l i ­
ty c znych  w  E u r o p ie ,  u p a t ry w a ć  można. 
P o d cza s  b o w ie m  gdy d a w n ie j  rossyjsko-pruska 
granica p rzez  s t r a ż n ik ó w  i łańcuch  k o z a k ó w  
p r z e c iw  tu te jsz o s t ro n n y m  zab iegom  p rz e m y  - 
caczy dosta teczn ie  osadzoną  b y ła ,  o r  g a n i - 
z u j ą  t a m  o b e c n i e  fo rm a ln ie  o s a d y  w o j ­
s k o w e ,  b a te ry e  ru c h o m e  b a g n e t ó w ,  pik i 
d z ia ł ,  k tó re  w  p rzy p a d k u  straż p rze d n ią  w o j ­
ska s ta n o w ić  mogą. P o w ia d a ją  w p r a w d z ie ,  
£e te p rz y g o to w a n ia  w o je n n e  li ty lko  p r z e c iw  
p rzem y caczo ro  są w y m i e r z o n e , ale b y łoby  to  je­
d n a k  z b y t  w ie lk im  zaszczy tem  dla ż y d ó w  n ad ­
g ra n ic z n y c h ,  gdy b y  całą a rm ią  n a p r z e c iw  n im  
W y s ta w ić  m iano . D on ies ien ia  o ty c h  m i l i ta r ­
n y c h  p rzy sposob ien iach  m ia ły  już r z ą d o w ą  
d ro g ą  odejść do B. N a  całćj L i tw ie  k rąży  
p o g ło s k a , i  e W  i l n o  p r z e s t a n i e  b y ć  m i a ­
s t e m  g u b e r n i a l n ć m  i ze siedlisko r z ą d u  li­
te w sk iego  d o  Rossnic (?  R o s ie n ie )  m a  b y ć

{i rzenies ione.  O s ta tn ią  szczą tkę  z w i ą z k ó w
ia n d lo w y c h  m ię d zy  P ru ssa m i i R ossyą ,  n a  

k tó re  jeszcze zam knięc ie  g ran icy  z e z w a la ło ,  
n o w a  u s ta w a  do tycząca  p a s z p o r tó w ,  stóso- 
w n i e  do  k tóró j każdy  za g ran icę  jadący  Ros-  
syan in  25 rub li  s r e b r e m  p o d a tk u  za p a s z p o r t  
s w ó j  p łacić  m u s i ,  zupe łn ie  zniszczyła . S m u ­
tn y m  tego d o w o d e m  osta tn i ja rm ark  w  K ła j ­
ped z ie  ( M e m e l ). B y ł  on  do tychczas  n a j w a ż ­
n ie jszym  w  P ru ss iec h  W s c h o d n ic h  i zasługi­
w a ł  p r a w ie  na  m ia n o  w a ln e g o  ja rm ark u  (M es- 
śe ) K u p cy  z K r ó le w c a  z w ie lk iem i  z a so b a ­
mi t o w a r ó w  do K ła jpedy  się u d aw a li  a licz­
nie ta m  zg ro m a d z o n a  sz lachta polska i l i t e w ­
ska ho jn ie  k u p o w a ła ;  zaś na  te g o ro c z n y m  ja r ­
m arku  w  ścisłem  znaczen iu  s ło w a  z Rossyi i 
Polski a n i  j e d n e g o  k u p u ją ce g o  n ie  b y ło .  
Z w a ż y w s z y ,  ze w s p o m n ia n y  ukaz o g ro m n y  
po da tek  p r a w ie  27 tal.  od  o soby  s t a n o w i ,  n ie  
W y ją w sz y  n a w e t  dzieci i lo k a jó w ,  ł a tw o  s o ­
bie w y tló m a cz y ć  m o ż n a ,  ie  n a w e t  m a ję tn e  
ro d z in y  p rzy jazdu  s w e g o  do K ła jp ed y  tak  
d ro g o  o k u p o w a ć  nie chc ia ły .  K u p c y  K ró le ­
w ie c c y  postanow ili  ta rgu  K ła jpedsk iego  n a d a l  
w c a le  n ie zw iedzać.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d.  25. W rześnia.

Nad oświadczenier Sir Roberta P eela , że 
z wszystkieini syyemi yynioskanu a i  do yyiosny
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chce zaczekać, robi M o r n i n g . 'C h r o ń  i c l e
nas tępu jącą  u w a g ę :  „X iąźę  B uck ingham  i S i r  
E d .  K natchbu ll  dosta teczn ie  o św ia d cz y l i ,  że 
zdan ia  s w e g o  o p r a w a c h  z b o ż o w y c h  nie zm ie­
n i l i ;  Xiążę R ic h m o n d  znajduje na tych  o b y ­
d w ó c h  m ężach  sw ó j  pun k t  op a rc ia ,  i cho ­
ciaż Sir R o b e r t  P eel  w ie  b a rd z o  d o b r z e ,  co 
z a m ie rz a ,  i chociaż  m ó g ł  zaraz  z tern w y s t ą ­
p ić ,  co go osobiścia o b c h o d z i , zażądał  p rz e .  
cież p r z o w ło k i ,  w  celu d o św ia d cz en ia ,  czy- 
l iby  tym czasem  tych  d w ó c h  p a n ó w  na s w o ję  
s t ro n ę  p rzec iągnąć  nie mógł.

,B e  1 g  i a.
Z B r u x e l l i ,  dn ia  25. W rześn ia .

J o u r n a l  d e  B r u x e l l e s ,  m ogący  m ieć  
p e w n ą  w ia d o m o ść  o s ta n ie  u k ła d ó w  z F r a n c y ą ,  
zb i ja  um ieszczoną w  parysk im  U n i v e r s  w i a ­
d o m o ść ,  jakoby' kom m issa rze  belgijscy i f ran-  
cuzcy  p rzy  o w y c h  uk ładach  na takie natrafili 
t r u d n o śc i ,  iż o z w ią z k u  ce lnym  ani m yśleć  nie 
m o ż n a .  D z ienn ik  belgijski sądz i ,  iż w i a d o ­
m o ść  ta o ty le  już jest b łę d n a ,  gdy  F r a n ty a  
od  sam ego początku  r ó w n i e  m a ło  jak Belgia 
o w ła ś c iw y m  z w ią z k u  ce ln y m  m y ś la ła ,  i g d y  
o b y d w a  rzą d y  tylko się pod  w z g lę d e m  z n iż e ­
n ia  cel o b u s t ro n n y c h  m ięd zy  sobą p o ro z u m ie ć  
p rag n ą .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 25. W rz eśn ia .

G a z e ta  po lityczna zagrabska donosi z S i e d ­
m i o g r o d u :  * P o m ięd z y  innem i na p o ­
siedzen iu  O k rę g u  ( K r z e s ł a )  w  U dvarhe ly ,  
roz trząsane rn i  py ta n iam i,  w z ię to  także w s k u ­
tek  g u b ern ia ln eg o  okólnika lepsze w y c h o w a n ie  
W o ł o c h ó w  pod  ro zw ag ę .  P rz e d m io t  ten  z d a ­
w a ł  się być w  p e w n y m  w zg lędz ie  n arusza ją­
c y m  w ła ś c iw e  p r a w a  i p rz e c iw n y m  ogó lnem u  
ż y c z e n iu ,  aby w  naszej o jczyźnie  język o jc zy ­
s ty  w  k ośc ie lnem , o b y w a te lsk ie m  pospo li tem  
życiu  b y ł  jedynie panu jącym . U c h w a lo n o  j e ­
d n a k  nie sp rze c iw ia ć  się tem u  na s e jm o w y c h  
o b r a d a c h ,  częścią z ogólnej m iłości bliźniego, 
częścią  dla tego ,  że w  ty m  o k ręgu  szczupła 
ty lko Jiczba W o ł o c h ó w  m ieszka ,  k tó rzy  nauki 
s w e  w  szko łach  w ęg ie rsk ich  pobiera ją  i na 
W ę g r ó w  się p rze k sz ta łc a ją .“ JNa to  p o w ia d a  
G a z e t a  p o l i t y c z n a  z a g r a b s k a :  „ J a w n ą  
jest r z e c z ą ,  że tu  pod  język iem  ojczystym  ję ­
zyk w ęgie rsk i  rozum ieć  w y p a d a ,  ale ulega nie- 
jakićj w ą tp l iw o ś c i ,  czy się to  szczególn ić j do 
n a r o d u  saskiego, tw o r z ą c e g o  o d rę b n ą  część 
m ie sz k a ń c ó w  naszej o jc zy z n y  da zas tó sow ać .  
M y m a m y  nasz ,  i to m o c n o  w y k sz ta łc o n y  j ę ­
z y k ,  jakim  język w ęg ie r sk i ,  m im o  w sze lk ich  
s w y c h  zalet, je szcze b ) ć  n ie m oże  i n ie jest, 
a z a p e w n e  nie zechcą  w  nas W m a w ia ć ,  ab y ś ­

m y  tenże  jako pa l lad ium  naszćj n a ro d o w o śc i  
n a  ta m te n  zamienili . P o  w ęg ie rsk u  chcem y 
się u c z y ć ;  sz k o ły  nasze p rzyk łada ją  się do te* 

o ;  ale w  o b ycza jach ,  sposobie  m yś len ia ,  wy* 
sz ta łcen iu  i m o w ie  p rag n ie m y  pozos tać  N iem ­

cam i i p rz y  p o m o c y  Boskićj,  co raz  się bar* 
dzićj jako ta k o w i  kształcić .  “

W i o c h y .
Z A n k o n y ,  dn ia  17. W rześn ia .

( G a z .  P o w . )  —  D nia  1.3. s tanął Papież 
w  L o re c i e ;  cała d roga  od  A n k o n y  tłum am i 
lu d u  ok ry ta  b y ła ;  p o w y s ta w ia n o  b ra m y  t ry ­
u m fa ln e ,  sz tuczne  św ią ty n ie  (p o s ą g i ;  budynki 
u s t ro jo n o  w  g ir landy  i k w ia ty  i wszyscy* m ie­
szkańcy  ż y w ą  o k azyw ali  radość  z w id zen ia  
m ię d z y  sobą J e g o  Ś w ią to b l iw o śc i .  B iskup  je­
d e n  m ia ł  m szą  dla P ap ieża  w- L o re c ie ;  w i e ­
c z o re m  zaś miasto w sp an ia le  o św ie co n o .  Dnia 
14. już ra n o  huk  dział na  zam ku  w  Ankonie 
za p o w ie d z ia ł  u roczystość .  W s z y s tk ie  dom y  
p rzy o z d o b io n o  k o b ie rc am i ,  o k rę ty  w  porcie 
r o z w in ę ły  s w e  b an d e ry  N ieda leko  P o r ta  pia 
w y s t a w i o n o  p rzepyszny  luk  t r y u m f a ln y , p rzy  
k tó r y m  Delegat i K o m m e n d a n t  tw ie rd z y  w r ę ­
czyli P a p ie ż o w i  za p rzy b y c iem  jego ta m że  o 
godzin ie  4tei klucze miasta i tw ie rd z y .  L ud  
w y p rz ą g ł  kon ie  u jego po jazdu  i zaciągnął go 
do  kościoła S w .  A ugustyna.  T u  o d p r a w i ł  Pa- 

ieź m o d l i tw ę  i nas tępnie  z b a lk o n u  p rzed  
ośc io łem  udzieli ł  lu d o w i  b ło g o s ła w ie ń s tw a .  

O d  kościoła tego do pałacu b ru k  b y ł  ok ry ty  
c z e r w o n e m  suknem  i m ięd zy  sz p a le rem  w o j ­
ska ukazał się Papież pod  w s p a n ia ły m  balda­
c h im e m ,  n ies ionym  p rz e z  c z te re ch  B is k u p ó w ;  
sześciu zaś B isk u p ó w  p o p rze d za ło  go. P o  
p r a w e j  s tron ie  Papieża szedł D elegat ,  po  le­
w e j  K a r d y n a ł ,  a  za tym i sz ło  cz te re ch  K ar ­
d y n a ł ó w ,  16 B isk u p ó w  i m n ó s tw o  księży, ofi­
c e r ó w  i t. d. W ie c z o r e m  m iasto  rzęsisto  
o św ie c o n o .

D nia  15. r ó w n o  ze ś w i te m  o d e z w a ły  się 
dz ia ła  na paros ta tku  i w szys tk ie  w  po rc ie  sto/ąoe 
okręty  ro z w in ę ły  b an d e ry  sw o je .  W  p rzed ­
p o k o ja ch  pa łacu  stali P ra ła c i ,  of icerow ie ,  
u rzę d n icy  p a ń s tw a  w  g a lo w y c h  ubiorach ,  da­
m y  w szys tk ie  w  c z a rn y ch  sukniach i z czar- 
nem i z a s ło n a m i,  czekając  na znak do  uca ło ­
w a n ia  nóg  O jca ś w .  O tw o r z y ły  s ję p o d w o je  
w ie lk ić j  sali p o s łu c h a ń ,  w  k tórej u jrza n o  P3 '  
pieża na k o s z to w n y m  siedzącego tron ie .  P rz e d  
zb l iżen iem  się do  tegoż,  t rzeba  by ło  za dar>yro 
znak iem  K ard y n a ła  m is trza  ce rem on ii  po  trzy­
k ro ć  uk lęknąć .  N astępn ie  w y m i e n i a n o  stan, 
n a z w isk o  i o jczyznę osoby  p rze d s tavv' a n ®i» 
z k tó rą  Papież po tem  p rze z  c h w ilę  u p rze jm ie  
ro z m a w ia ł .  P 0 p o łu d n iu  odby ła  się u ro cz y ­
sta p rocessya kośc ie lna ,  k tóre j się Papie*  
z ok ien  s w o ic h  p rz y p a try w a ł-  —  O n ia  16-



z w ie d z i ł  on  t w i e r d z ę ,  d o m  o b łą k a n y c h ,  szp i­
tal ’ w  po łudn ie  b y ł  w ie lk i  o b ia d ,  p o  k tó ry m  
u d a ł  się Papież do  w a rs z ta tu  o k r ę tó w ,  gdzie 
n o w y  o k rę t ,  ó ch rz c o n y  n az w isk ie m  G rz e g o ­
rza  X V I .  na  m o rz e  spuszczono . P o te m  
O s ia d ł  na b a rk ę  i p o p ły n ą ł  do  paros ta tku  
>*Mahmudie«, zo s ta w io n e g o  p rzez  d y rekcyą  
L lo y d u  na jego ro zp o rzą d zen ie .  Po p o w ro c ie  
s ta m tą d  by ł w  Logg ia  de  M ercan t i ,  skąd  się 
r e gacie (w s p ó lu b ie g a n ie  się o k r ę tó w )  p rz y p a ­
trzył. D z iw n ie  p iękne o św iecen ie  p o r tu  i mia- 
sta za k o ń c z y ło  uroczystość .  D ziś  ran o  w y ­
b ra ł  się w ś r ó d  odgłosu  d z w o n ó w  i hu k u  dział 

p o d ró ż  z p o w r o t e m  do  R zym u.
T u r  c y  a,

D z i e n n i k  s p o r ó w  z a w ie r a ,  co n a s tę p u ­
je- - O d e b ra l iśm y  w ia d o m o śc i  z K o n s ta n ty n o ­
pola z d. 7. m. b. —  P o d p isan y  dnia 13. Lipca 
^  L on d y n ie  t rak ta t  pTzez P o r tę  z ra ty f ikow a ■ 
ny zos ta ł ;  ratyfikacyc m ia ły  być n ie b a w e m  do 
A n Sbi o d e s ła n e ,  aby  ta m  w y m ia n a  ich nastą- 
P 'ć  mosda. Sułtan  ba jda  B e ja ,  syna B aszy  
E g ipsk iego ,  F er ik iem  ( G e n e r a ł e m  d y w iz y i )  
m ia n o w a ł .  P aros ta tek  angielski „A cheron«  
Zaw inął do  S tam bułu  i s ta w ił  się p o d  ro zp o -  
rząd zen ie  L o r d a  P o n so n b y ,  k tó ry  tem i dniam i 
d o  Anglii p o w ra c a .  —  D o n o szą  z B e iru tu ,  ze 
W ojsko angielskie z tw ie rd z y  St. J e a n  d ’A crę  
*upełn ie  ustąpiło.

E g i p t .
z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. W rz e ś n ia .

( Gaz.  p o w s z . )  —  M e h m e d  Ali ciągle tu 
P rz e b y w a  i m ieszka w  pa łacu  o g r o d o w y m  
blisko miasta. Rossyjski G e n e ra ln y  K onsul,  
f a n  K ra e h m e r ,  jeszcze u r z ę d o w n ie  nie p r z e d ­
s ta w io n y ,  ale to  z a p e w n e  jeszcze p rzed  od,a- 
zdem  W ic e k ró la  do Kahiry  nastąpi.

O s ta tn im  f rancuzk im  paros ta tk iem  o trzy m ał  
M e h m e d  Ali ro zk a z ,  aby zau i ie rzone |  w y p r a ­
n y  do Arabii (n a  k tó rą  zresztą  leszcze  nic nie 
P ^ y g o t o w a n o )  zaniechał.  Zdaje  się to być  
sku tk iem  w p ł y w u  A n g l ik ó w ,  pa t rz ąc y ch  -za- 
2drosnóm  ok iem  na w s z y s tk o ,  co się tylko na 
m o rz u  C z e r w o n e m  dzie|e.

Rozm aite wiadomości.
G a z e t a  W r o c l a  w s k a  z d. 29. W r z e ś n ia  

zbija po d an ie  d a w n ie jsz e ,  ze w  orszaku  I>aj. 
Jkróla W  p odróży  do  W a r s z a w y  z n a jd o w a ł  się 
tćź P o ru c z n ik  od drug iego  p u łk u  g w a rd y i ,  
W o l i c k i .  P o w i a d a ,  że w sp o m n ia n y  oficer 
^ p r a w d z i e  za u r lo p e m  do W a r s z a w y  poje- 
c |>ał, do  orszaku  w szelako K ró la  nie należał,  
Gtociaż m u  N. P a n  p o z w o l i ł  zająć m ie jsce  
P różne  w  poieźdz ie  k ró lew sk ie g o  lekarza  
Przybocznego.

W  G re fe n b e rg u  u m a r ł  nagle Z y g m u n t  H r a ­

b ia  D z ia łyńsk i ,  z o s ta w i ł  żonę  z H r a b ió w  W o -  
dzick ich  i dzieci w  n ie u tu lo n y m  żalu.

D o  z jaw isk  w  li te ra tu rze  naszć j należy ze 
W szech  m ia r  - Z b ió r  w ie r s z y - ,  w y d a n y  w  O -  
po lu  ( w  g ó rn y m  Szląsku) p rze z  Józefa  L o m -  

ę ,  nauczycie la  e lem en ta rnego .  R y m y  te  w  
ard zo  m ałć j  części o ry g in a ln e ,  w  w ięk szć j  

zaś t łu m ac zo n e  z p o e t ó w  n ie m ie ck ic h ,  są go­
d ne  u w a g i  szczególnie p o d  w z g lę d e m  języka, 
n ad  k tó ry m  d z iw ić  się p o t r z e b a ,  źe się d o tą d  
w  Szląsku tak czys tym  p r z e c h o w a ł .  D la  p o ­
parc ia  zdania  naszego , p rzy taczam y  o ryg ina l­
ny  w s tę p  au to ra  do  p rze k ład u  w ie r s z y  K lo p -  
s tocka » 0  z d r o w iu : -  

Ojciec naszej poezji, mąż stały,
Kochanowski, godny wiecznej pamięci,
Bał ci słusznie należne pochwałjr,
Aiechie więc i moje pióro ci święci.
Co w swych wierszach Klopstock ó  tobie śpiewał, 
xo j a ,  jak moje zdolne siły,
Tłumaczeniem mojein będę przelewał 
Aa własny język , z serca miły.
P. J a s t r z ę b s k i ,  n ie z m o r d o w a n y  b adacz  

rze czy  s ław iań sk ich  p o  a r c h iw a c h  F rancy i ,  
k tó rem u  m iędzy  innćm i p o d z ię k o w a ć  m a m y  
za bliższą w ia d o m o ś ć  o s ł a w n ć m  o w ć m  rę k o -  
p iśm ie  s ła w iań sk ićm  w  R e im s ,  o d k ry ł  te ra z  
w ie le  n o w y c h  ź róde ł  do  d z ie jó w  p a n o w a n ia  
W a z ó w .  Z naczna  część ty c h  d o k u m e n tó w  
sp o c zy w a ła  w  a rc h iw ie  zm ar łeg o  w e  F ra n c y i  
Ja n a  K az im ierza  i n ie by ła  do tąd  p rz e z  n ik o ­
go p rze jrzaną .

K a r a  w  T u  n e c i e . — Z n ak o m ity  N o ta ry u sz  
w  T u n e c ie  zos ta ł  n ie d a w n o  oskarżony  o  sfał­
s z o w a n ie  k o n t r a k tu ;  p o w o ła n o  g o  p rzed  s ą d  
B e ja ,  gdzie  też p rzy z n a ł  się do  p o p e łn io n e j  
w in y .  P rz ez n acz o n o  m u  karę  p rzep isaną  d la 
fa łsz e rzy ,  tu jest kazano  m u  uciąć r ę k ę ,  a b y  
zaś w s t r z y m a ć  u p ł y w  k r w i ,  z m o c z o n o  z ra ­
n ione  ciało w r z ą c ą  sm ołą .  P o  tć j  o peracy i  
um ieszczono  w in o w a jc ę  na ośle o p a c z n ie ,  u -  
ciętą rękę p rz y w ią z a n o  m u  d o  g rzb ie tu  i tak  
o p r o w a d z a n o  p rz e z  m iasto. P o  w y t r z y m a ­
niu k a ry ,  N o taryusz  w ró c i ł  do sw o je j  ro d z in y ,  
gdzie m o ż e  źy ć spoko jn ie ,  bez  u tra ty  d a w n ć i  
swojej p o w ag i .  U  M u z u łm a n ó w  b o w ie m  h a ń ­
ba zb ro d n ia rz a  nie p rze ch o d z i  k rańcu  k ary  i 
po  w y t r z y m a n iu  te jże, nie zostaje żadna  p l a ­
m a dla n ie g o ,  ani dla jego ro d z in y .

0  e 1 i b a t k a p ł a ń s k i  A r a b o m  o b j a ś n i o ­
n y , —  Jks.  L a n d m a n n ,  p ro b o szc z  w  K d h s ta n -  
tyn ie ,  w y d a ł  d z ie ło  pod  n a z w ą :  -O s a d y  na 
m a ł y m  Atlasie- (L e s  fe rm es  du  petit  A tlas ou  
colonisation agricole relig ieuse e t  m ilita ire  du  
J ło rd  de l’AIrique),  k tó re  w ie le  w a ż n y c h  szcze­
g ó łó w  W  sobie za w ie ra .  D o  jednego  z tych -  
f e  należy także m ie jsce ,  w  k tó re m  t e n ’e k a ­
p łan  w yiaśn ia  A ra b o m  bezźeris tw o  chrześc iań -  
skich k a p ła n ó w .  Miejsce to  b rzm i jak n as tę-



1412

p u je :  - O d w ie d z a j ą c y  m n ie  A ra b o w ie  zapy ty ­
w a l i  n iekiedy o ró żn e  a r tyku ły  naszć j religii. 
D n ia  p e w n e g o  gdy  szejk E l - A r a b  z kilku 
s w y m i  b rać m i i s y n o w c a m i  był u m n ie  na  o- 
b ie d z ie ,  zapy ta ł  z w ie lką  d o b ro dusznośc ią ,  
d la  czego  n ie  jestem  żonaty . N a  to  dałe in  
m u  o d p o w ie d ź :  P a t r z ,  g d y b y m  b y ł  żonaty ,  
m i ło ść  m oja  by łaby  p o d z ie lo n ą ;  w t e d y  b y ł­
b y m  się s ta ra ł  m ojej żonie a nie P a n u  p o d o ­
bać .  G d y b v m  by ł ż o n a ty ,  b y łb y m  pozos ta ł  
W  m o im  kraju  i c ieszył się d o m o w e m  szczę­
śc ie m ;  b y łb y m  się s ta ra ł  uzb ierać  sobie m a ją ­
te k  i p rzysz łość  d la  m o ic h  dzieci zabezpieczyć .  
T e r a z  zaś ,  b ęd ą c  w o l n y m ,  m ó g łe m  opuśc ić  
F r a n c y ę  i p rz y b y ć  do  A fry k i ,  b y  ogłaszać 
p r a w d z i w e g o  B oga  t y m ,  k tó rzy  go nie znają 
i  zaszczepić m iło ść  ku n ie m u  w  sercu  tych, 
k tó rz y  go n ie  kochają .  Z resz tą  w id z i s z ,  że 
m i  na  dzieciach nie z b y w a ;  m a m  ich p ię tna-  
ś c io ro  w  szkole ,  k tó ry m  d u c h o w e g o  życia u- 
d z ie la m ,  a to  jest d roższe  niż zw ie rzęc e .  P rzy-  
t e m  w ie le  u bog ich  i n ie szczęś liw ych  F r a n c u ­
z ó w  i M o s lem itó w  p rz y c h o d z i  do  m n ie  c o ­
d z ien n ie  z m iasta  i z głębi k ra ju ;  tych  u w a ż a m  
z a  m o je  d z iec i;  o p a t ru ję  ich  r a n y ,  daję im  
p r z y tu łe k  i pożyw ien ie .  T eg o  w szys tk iego  
n ie  ruóg łym  czyn ić ,  g d y b y m  by ł żonaty." O b ­
jaśn ien ie  to s p r a w i ło  na Szejku i na jego k r e ­
w n y c h  m o c n e  w ra ż e n ie .  W szy sc y  patrzyli  
n a  m n ie  z z a d z iw ie n ie m ,  a szejk r / .e k ł : „G dy  
w r ó c ę  do B liskary ,  p rzy jdź  do m n ie ;  w y z n a ­
czę dla ciebie pom ieszkanie  i m e c z e t ;  iest tam  
W ielu  ubogich i n ie szczęś liw ych  i tam będz iesz  
m ó g ł  k o c h a ó  B oga i s łużyć m u ,  p o d o b n ie  jak 
W  K onstan tyn ie ."

L o r e n z o  d a  P o n t e .  — W  czasie gdy a u ­
t o r  textu  do  o p e r  A ubera ,  M e je rb e ra  tudzież 
in n y c h  o p e r  f rancuzk ich  ma pałac  w e  F ra n ry i  
i  z d o c h o d ó w  s w y c h  sw o b o d n ie  źyie,  b iedny  
W ł o c h  L o r e n z o  da P o n te ,  k tó ry  do  D o n  
J u a n a  M o z a r ta ,  do  T a j e m n e g o  m a ł ż e ń ­
s t w a  C im aro sy ,  do  A x u r a  Salierego i do  
w ie l u  in n y c h ,  od lat 50 z oklaskami d a w a n y c h  
o p e r  o s n o w ę  nap isa ł ,  u m a r ł  zeszłego ro k u  w  
n a jw ię k sz e m  u b ó s tw ie  w  N o w y m  J o r k u .  
P r a w d a ,  iż to nie nie należy do  jego zasług, 
ze myśli jego n ieśm ierte lnem i się stały  i że 
w ie r s z e  jego w  u c y w i l iz o w a n y m  św iec ie  i w  
us tach  lu d u  bardz ie j  się u p o w s z e c h n i ły , niż- 
jakiego s ła w n e g o  p o e ty ;  jednakże źa łośne o- 
Ludza się w  se rcu  uczucie ,  że tak nędzn ie  żył 
m ą ż ,  k tórego  p io sn k a :  » F in  che  dal vino « od 
la t p ięćdziesięciu s p r a w ia  w szy s tk im  n a jw ię ­
kszą rozkosz. L o re n z o  da P o n te  m ia ł  lat 90 
i na kilka m iesięcy p rz e d  śm iercią  nap isa ł  je­
szcze  do je d n eg o  z sw y c h  z io m k ó w  w  E u r o ­
p ie  list, w  k tó ry m  się m o c n o  uża la ł ,  że jest 
opuszczony i źe zostaje yy n ę d z y  w  A m e ry c e

P ó łn o c n e j ,  gdzie  p rze z  lat 30 b y ł  p ro fesorem  
l i te ra tu ry  i języka w ło sk ie g o  i gdzie nareszcie 
nad, b ie d n y m ,  na  siłach z w ą t lo n y m  starcem, 
n ik t  się z l i to w a ć  nie chce.  K o ń cz y  on  l*st 
s w ó j  tć m i w zru sza ją cy m i s ł o w y :  „ A h ,  se,>ń* 
v e c e ,  di cacc iarm i in  A m er ic a ,  ii m io  destino 
m ’avesse c o n d o t to  in F ra n c ia ,  io n o n  temere* 
di serv ire  do p o  la mia m o r te  di pas to  ai cant, 
p e r  n o n  aver  di ch e  paga re  un  p o ’ di t e r r a  pef 
r icevere  e co p r i re  le mia ossa sconosc iu te .“ *) 

' )  Ach, gdyby przeznaczenie moje zamiast zapę; 
dzenia muie do Ameryki, było mnie do Francy* 
powiodło, wtedy nie byłbym się wzdrygał, że p° 
mojej śmierci psom za pastwę służyć będę, bo był* 
bym miał przynajmniej na nabycie kawałka ziem*, 
któraby kośei moje pokryła i zapomnieniu wydarła!

O B W l F S Z C Ź L N l t .  ! ~
B ió ro  P. V a le n t in e g o ,  K ró lew sk ie g o  Kom* 

m issarza policy i ( I g o  R e w i r u  p o i . ) ,  z d em u  
p o d  N r.  13. p rzy  ulicy W r o c ła w s k ić j  do  Ra* 
tusza t r a n s lo k o w a n ć m  zos ta ło ,  o czem  Publi* 
czność  za w ia d o m ia  się.

P o z n a ń ,  dnia 4. Paźdz ie rn ika  1841. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i . ^  

U podp isanego  m ożna  dostać w e  wszelkic ti 
so r ty m e n tac h  w ie lk ich  i m nie jszych  ze g a ró w  
do  d w o r ó w  i w ie ź ,  z e g a ró w  s ło n e cz n y ch  ho* 
ry co n ta ln y ch  z lanego że laza ,  jako też  zega­
r ó w  śc iennych  S z w a r c w a ld -k i c h  w  w ielk im  
w y b o r z e ,  za k tó ry ch  reg u la rn o ść  na d w a  lata 
się r ę c z y ,  za u m ia rk o w a n e  ale stale ceny . 

Z eg a rm is trz  T  r  i t s c h I e r  przy  o d w a c h u
____________  F r y d e r y k o w s k i m .

P o w r ó c i w s z y  z ja rm ark u  Lipskiego polecam  
n a jn o w s z e  m o d y  p a ry z k ie ,  o raz  m a te ry e  na 
suknie  w  ro z m a i ty c h  ga tunkach  i c e n a c h ,  jako 
też  kam izelki i ręk a w ic z k i  męzkie.

A. T  y c ,
_______________ p r z y  ulicy W ro c ła w s k ić j .  ^
M ój skład zegarków ' p rzenoszę  z W roc łaW - 

skjćj ulicy do B a z a ru ,  oczern nin ie jszem z»* 
w ia d o m ia m .  L e o n  M a s ł o w s k i .

C e n y  t a r g o w e  
W  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

D nia  29. W rz eśn ia  
1841. r.

od
T a ł .  sg r. fe n .

P szenicy  szefel . . . . 2 5 ---
Z yta  d t ..................................... 1 5 ----
j ę c z m ie n ia  d t ........................... -- , 20
O w s a  d t . .............................. — 19 .

T a ta rk i  d t .............................. — 20
G r o c h u  d t ................................. — __ __.

Z ie m ia k ó w  dt. . „ . , , __ 9 —
S iana  c e t n a r ........................ __ 24 —
S ło m y  k o p a ............................. 6 5 —
M asła  g a r n i e c ........................ 1 15 ----

S p i r y t u s u b e c z k a . . . . 13, - 1 -- ,

do 
T»l. 16^*13-" 
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